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Franciszek Nowakowski

O rg a n iza c ja  e m e ry tó w  w  E u ro p ie
(Ciąg dalszy)JU G O SŁA W IA

Prawa i obowiązki czynnych i emerytowanych 
funkcjonariuszów państwowych w Jugosław ii ustalone 
zostały jednolitą ustawą państwową z roku 1922/23 
w ten sposób, że funkcjonariuszów państwowych służby 
cyw ilnej dzieli sie na: 1) urzędników, 2) praktykan
tów, 3) pracowników i 4) niższych funkcjonariuszów. 
Służba przygotowawcza praktykantów trwa conajm niej 
trzy lata w jednej dykasterii. W szystkie stanowiska 
urzędników służby cyw ilnej podzielone są na grupy 
stanowisk według podanej niżej tabeli, z której w y
nika, że grupa I jest jednolita, natomiast grupy H, 
II I  i IV  m ają po 2 stopnie w ym iaru uposażenia, dal
sze grupy od 5. do 10. m ają pobory jednostopniowe. 
P obory urzędników składają sie z uposażenia, dodatku 
od stanowisk, dodatku osobistego i rodzinnego oraz 
dodatku drożyźnianego.

Miesięczne pobory urzędników wynoszą:
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PoDory pracowników^ składają sR ẑ  uposażenia, 
datku osobistego i drożyźnianego.
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Pobory niższych funkcjonariuszów dzielą sie na uposa
żenia i dodatki osobiste, rodzinne i drożyźniane:
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Stanowiska, od których nic wym aga sie 'pe-lnogo 
średniego wykształcenia mi.eszc-zą sie w grupach od 
X  do V II  włącznie:.

Stanowiska, których uzyskanie jest osiągalne dla 
adeptów z pełnym  wykształceniem średnim miesźSzą 
sie w I X  do V  grupy stanowisk państwowych. Pełne 
wykształcenie średnie osiąga sfd przez zlożeńie _ egza
minu dojrzałości.

Slanowiskałj dla których w ym aga sie uniw ersytec
kiego wykształcenia, mieszczą sie w grupach od VIII 
zwyż.

Opróżnionego m iejsca w wyższej grupie nie może 
osiegnąe ten, kto w poprzedniej grupie nie pozostawał 
przynajm niej a. to: w grupie X  i I X  po cztery, a w 
grupach V III—IV  — po trzy lata.

Na stanowiska grup od IV  do I-go stopnia w łącz
nie urzędi ik może być. awansowany, jeżeli w IV  gru
pie spędził przynajm niej trzy lata.

Awansowanie w tej samej dykasterii zależy od po
zostawania w każdej grupie niższej tego resortu naj
mniej przez 4 łata i od opróżnienia sie wolnego miejsca.

Odnośnie uzyskania stanowiska sędziego pow iato
wego, okręgowego lub handlowego, stanowisk prokura
tora zastępcy prokuratora, jakoteż stanowisk docen
tów uniwersytetu, istnieją przepisy specjalnej ustawy.

PeNodyczne podwyższenie p łacy przewidziane jest 
po każdym trzechleeiu służby, spędzonym w odnośnej 
grupie.

Zaopatrzenie emerytalne przyznaje sie państwo
wym  funkcjonariuszom  w służbie C yw ilnej:

a) jeżeli stają sie fizycznie i um ysłowo niezdatny ■ 
mi do służby;

b) gdy  skończą 7(0 rok życia;
c) na własną prośbę.
Zasadniczo, uposażenie em erytalne należy sie l<o 

ukończeniu^ 10 lat, spędzonych rzeczywiście w ciynnej 
służbie państwowej.

Prosimy Czytelników o wyrównanie zaległej prenumeraty
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Do okresu tego nie liczy się czasu, spędzonego 
w charakterze pracownika kontraktowego lub dzien
nie płatnego.

Służbę przygotowaw czą wlicza się do wysługi, je 
żeli praktykant bezpośrednio po praktyce otrzymał 
stanowisko służbowe, w którym  służba liczy się do 
Emerytury.

Podsta\ga do obliczenia w ysok ości^m erytu ry  jest 
uposażenie i dodatki, które należały się w czynnej słu
żbie w czasie pręejścia w stan spoczynku. Dodatek  
funkcyjny liczy się do podstaw y w ym iaru dopiero 
Yvtedy, gdy urzędnik ukończył 20 lat służby, zaliczanej 
do em erytury.

Państwowym  funkcjonariuszom  cywilnym , posia
dającym  warunki do spensjonowania przysługuje jako 
podstawa wym iaru zaopatrzenia emerytalnego zą,. 
pierwszych 10 lat 50%, za każde dalsze półrocze, której 
zalicza 'się dogem erytury Gdy natomiast pań
stwowy funkcjonariusz zostanie przeniesiony w stan 
spoczynku przed ukończeniem 50 roku życia albo przed 
ukończeniem 30 roku służby, należy mu się jako pod
stawa em erytalna za każde półrocze i to: yy- razie nie
ukończenia:

15 roku służby lub 35 roku życia po 0,5%
20 „ „ „ 40 „ „ „ .0.6%
25 „ „ „ 45 „ „ „ 0,7%
30 .......................... . 50 „ „ 0,8%

Rozpoczęte półrocze liczy się jako całe.
Em erytura nie może być wyższa od 95% podstawy 

wym iaru emerytalnego.
Dodatek funkcyjny, który urzędnik pobierał yv cza

sie emerytowania, dolicza się do em erytury w w ysoko
ści 50'% po 20 — 60% po 2-5 — 70% po 30 — 1 95;% 
po 35 latach służby.

Em erytowanym  funkcjonariuszom  pańsLwowym. 
należy się oprócz em erytury również dodatek droży- 
źniany, który się oblicza w procencie, t( j samej w yso
kości, yv jakiej obliczono mu emeryturę od uposażenia. 
Obok osobistego dodatku drożyźnianego należy się 
em erytowi także rodzinny do latek drpżyźnumy w w y
sokości 150 dynarów miesięcznie' za żonę i każde 
dziecko.

Dla rodzin po emerytach, urzędnikach i innych 
funkcjonariuszach państwowych służby cywilnej, usta
nawia się: „Urzędniczy Fundusz Em erytalny" (U.F.E®

Funduszem zarządza Państwowy Bank H igB  
teczny:

Przychodam i Funduszu są:
1. Pierwszomiesięczne pobory m inistrów, banów, 

urzędnikÓYV praktykantów, pracowników i funkcjo- 
uariusżów niższych;

2. pi-erwszomie-sięczna różnica m iędzy now ym i i do
tychczasow ym i poborami w razie awansu;

3. miesięczna składka;
4. procenty od kapitałów Funduszu Em erytalnego, 

obliczanych a pół procent niżej od zwykłego procentu, 
który PaństwoYvy Bank Hipoteczny ściąga od długo
terminow ych pożyczek swoich dlużnikÓY

5. grzytyny i pieniężnie kary dyscyplinarne.
M inistrow ie, banowie i pozostali funkcjonariusze

państwowi, żonaci i nieżonaci (zamężne lub nieza
mężne), zobowiązani są do śyy .adczeń na rzecz U.F.E.

W s p o m n ie n ia  zafc
Na pamiętnym posiedzeniu Senatu w dniu 4-go lu

tego 1938 r. yv dyskusji nad uchyleniem dekretu I  35 ro 
ku, by ły  Senator p. Zbierski twierdził między innymi 
Co następuje:

. .  .„wszystko clice się mieć od ijaństwa za darmo.
Drugi problem. Strojenie sie w togę patriotyzmu.

Znam  takie wypadki, że wśród emerytÓYv zabor
czych, znajdują się tacy, którzy pełnili wierną służbę 
w żandarm erii tych państ yy\ Są domy, gdzie przecho 
Yvuje się po dziś dzień portrety trzech cesarzy jako bo
haterów narodoYvych, —  ...R z ą d  przyjął masę em ery
tów z państw zaborczych, ale niestety nie przyjął p o 
siadanych przez nie kapitałów " tysiące pracow ni
ków pełniących aktyw ną służbę dla państwa, pobiera-

Obowiązek ten dotyczy również pracowników w sta
nie nieczynnym i naAhneryturze.

Podstawą do obliczenia w ysokości składek do 
U.F.E. jest uposażenieji dodatek od stanoYvisk a dla 
pracow n'ków  i 1'unkcjonariuszów niższych —  uposa
żenie.

Podstawą do obliczenia wysokości świadczeń eme
rytów  do U. F. E. są icli ostatnie pobory, od których 
obliczono im zaopatrzenie' emerytalne.

Dla praktykantów, podstawą jest połow a ich upo
sażenia.

Miesięczna składka wy-nosi pięć od sta od podsta
wy składek.

W kładający uzyskuje prawo do zaopatrzenia eme,- 
rytalnego dla jego rodziny z U.E.E., jeżeli opłacał skład
ki conajm uiej przez pięć lat i umarł jako członek Fun
duszu.

Rodzinną emeryturę wypłaca się procentowo od 
poborów, od których wkładający wpłacał świadczenia 
do U. F. E. w czasie 'm ierci i to według następują
cych procentów:

Po ukończonych pięciu latach opłacania składek 
do U.F.E. dla jednego użytkowca emery-tury- rodzinnej 
25%, z i dt/óch 35%, za trzech 45%, za czterech i wię- 

fcej 55%. Po ukończonych 10 latach opłacania składek 
stawki te podwyższają się o 5% a za każdy dalszy rok 
powyżej 10 lat zwiększają się o 1% z ty-ni, że rodzinna 
emerytura nie może być y. yższa dla jednego użytkow
ca od 55%, dla dwóch 65%, dla trzech 75% za czterech 
i więoej jak 85%. Jeżeli jest więcej użydkowców ro
dzinnej em erytury, a jeden z nich straci prawo do ro 
dzinnej emerytury7, zmniejsza się rodzinną emeryturę 
pozostałym  w powy7ższym stosunku.

Jeżeli wkładający występuje z służby państwowej, 
traci prawo do dalszego składania opłat do U.F.E. Na 
jego żądanie U.F.E. jest zobowiązany zw rócić mu 
wpłacone dotychczas składki, w którym  to wypadku 
traci on prawo, aby czas, za który- składki zwrócono, 
zaliczono do rodzinnej em erytury przy- ewent. pono
wnym  wstąpieniu do służby państ\\-owej.

Do zwrotu składek nie ma prawa -składający, któ
ry wyStąpil zei^służby przed ukończeniem pięciu lat 
składania, ale zatrzy-muje prawo zaliczenia mu przy 
ponow nym  wstąpieniu do nlużby państwowej czasu 
poprzednich składek do rodzinnej emerytury-.

Zarządzenie poprzednich ustępów nie odno&i się do 
składających, których służba skończyła się przejściem  
na emeryturę.

Rodzinna emerytura najeży się żonie i ślubnym 
dzieciom.

Żona rozwiedziona według przepisÓYY7 rzy-m.-kat. 
kościoła;, niem a prawa do rodzinnej em erytury. Żony 
m uzułm ana liczy się razem za jednego członka ro
dziny.

Rodziny zmarłych funltcjouariuszów państwowy-ch,- 
które pobierają rodzinną emeryturę, mają te same do
datki drożyźniane, któret miały- lub m iałyby osoby, 
od których pochodzi prawo emerytalne w . czasie 
śmierci.

Nikt niema -;prawa do dwóch em erytur: jc-żeli ma 
prawo da dwóch otrzym a większą z nich.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H czych  e m e ry tó w
jących m inim alne wynagrodzenia, nie okazują tego roz
goryczenia i nie Yvysuwają takich pretensji jak  eme
ryci"!

Na ogólnym  zjeżdzie emery-tów w W arszawie dnia
6-go lutego 1938 r. odpowiedzieli p. Zbierskiem u Pp. 
Swolkien i Gizella. Niektóre pisma potraktowały oj*cg 
wystąpienie p. senatora jako niko-zeinne. Pan Zbierski 
zginął jako senator w falach zapomnienia ale pozostali 
inni SenatoroYvie; którzy na sprawę emerytów tak samo 
się zapatrują i dlatego postanowiłem poruszyć tę spra- 
Yvę raz jes?cze. Szczęściem dla Polski porozbiorow ej 
było to, że tmisk zaborców nie by-l równocześnie przez 
wszystkich stosowany i że \\-ypadki historyczne tak się 
ułożyły, że kiedy yv jednym  zaborze by-ł ucisk, to w in 
nym panowała względna wolność.
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Bezwzględny ucisk trwał zaraz po rozbiorach w za 
borze ans! riackim i to bez przerwy do r. 1876. Krajem  
rządziła biurokracja obca, nasłana z Austrii i Czech, 
językiem  urzędowym był język niemiecki, gospodarczo 
kraj był wyzyskiwany, panowała nędza i có jest cha
rakterystyczne, że żaden pisarz, żaden poeta w tym 
czasie nie pojaw ił się w tej dzielnicy.

Czasy jednak się zmieniają. Austria zaczęła brać 
cięgi w r. 1859 od W ioch, av r. 1866 od Prusaków. Z ko- 
Klec.znoS.i więc oparła się na jednym  z najUcznioj- 

"Jszych słowiańskich narodów na Polakach.
A genor hr. Gołuchowski b. namiestnik i b. premier 

po raz drugi został namiestnikiem i zabrał się do 
spolszczenia Galicji. Przede wszystkim usunął obcą 
biurokracje, wprowadził język polski jako urzędowy 
w sprawach wewnętrznych więc jako wykładowy 
w szkołach ludowych, średnich i na uniwer,ąyVętaeh, 
na czeK szkół postawił Radę Szkolną Krajow ą. W tedy 
powstała Akademia Umiejętności w Krakowie, insty- 
tucia. która miała baczyć, by nauka polska szła równo
rzędnie. z wiedzą Europy zachodniej. Temu wielkiemu 
mężowi stanu i dobremu Polakowi przyświecała myśl
0 Polsce niepodległej, chociaż jako realista zdawał so
lne sprawę, że to droga bardzo daleka. OtoTiego słowa:

STrudnohy hylo nam Polakom  powiedzieć, że my żad
nej łączności i nic wspólnego z współbraćm i naszymi 
z zaborów pruskiego i rosyjskiego m ięć nie możemy
1 że m y Udko w Oalicii  zamieszkali.-chcem y no wiecznej 
czasy być uważani jako część do Austrii należąca. B y 
loby to poniekąd zrzec cię wszelkiego przyrostu i po
stawić zaoore sobie samemu wobec przyszłości, która 
wprawdzie nie jest tak bliska itd.“ . .. Jego współpra
cownik bv lv  powstaniec, późniejszy? minister Ziem iał- 
kowsbi tak powiedział: „TViara w przyszłość Polski ,ies+ 
tak silną, że gydbym  ją stracił, straciłbym  cel życia".

Tak myśleli, oi, co ułożyli stosunek Polaków  do A u 
strii, nic dziwnego, że na wiadom ość o tym. że w Gali- 

Scji zaczyna się nowa era, że tętni tu polskie życie, za
częli do niei ś> iagać w "gnani przez Moskali powstańcy 
i emigranci. Galicja obejm uje ro 'e  dawnej em igracji 
paryski,ęi. MTszysey tu spieszą z dalekich stron, aby hu- 
dować.UiPolskę — Galicja ma być Piemontom Polski. 
A  więc emigranci byli protoplastam i polskiej b iuro
kracji w Galicji, która zaczęła pracować w najdrobniej
szych szczegółach dla przyszłości Polski. Urzędnik w y
szedłszy z biura siadał na furmankę i jechał z odczy
tem do dalekiej wsi. W-szwcy^ nawet żandarmi przesiak- 
nęli duchem polskim. Galicia wvdnie teraz poetów i p i
sarzy. tutaj pracuje W yspiański. Rydel, Tetmajer, Żu
ławski i inni. W  G alicy szukają schronienia ludzie nau
ki z innych zaborów i otrzym uia katedry na uniwer
sytetach. Tutaj chronią się bojow cy  socjalistyczni 
z K ongresów b' i urządzają pochody dem onstracyjne 
z okrzykami przeciw zaborcom, czego nie widzi i nie 
słyszy policja. Pamiętam, jak  w Krakowie, w roku 
1905 podczas takiej dem orstracji „Czerwonych" (przeważ
nie napływowców z Królestwa). gdv  pojaw iła się czer
wona chorągiew a komisarz zwrócił uwagę by  chorą
giew  schować, jakiś towarzysz z pod znaku m iędzynaro
dówki tak go pałka uderzał no głowie, że komisarz, 
człowiek uczciwy, dobry Polak, patriota,..cieszący się 
popularnością nawet wśród towarzyszy krakowskich, 
krwią zalany runął na ziemię. Y 'docznie towarzysz 
z Kongresówki wziął komisarza Polaka za stuoa.ikę na 
wzór rosyjski, w iernego tylko cesarzowi, podobnie jak 
senator Zbierski, D ługo napocił się Daszyński zanim 
obcym  towarzyszom wytłum aczył i nauczył ich sza 

jćunku dla urzędników Polaków.
im  bliżej wypadków w ojny światowej, tym unaro

dowienie mas ludowych postępowało głębiej i szybciej 
dzięki szkołom i takim instytucjom  jak Sokół, Towai* 
rzyslw o Szkoły Ludowej, w których bezinteresoAynie

pracowała inteligencja urzędnicza. Ona to tworzyła 
ton Piemont polski.

Niepodległość Polski nie zaskoczyła społeczeństwa, 
m ałopolskiego, to byłr?:ud daAypo Awczekiwaoy, przy
gotow any i uttragniony Rząd polski nie potrzeboAvnł 
przyjmować^ biurokracji 7 ) 0  zaborach, bo biurokracja  
w h. zaborze austriackim była spoleoaeństwom polskim, 
które ten Rząd z siebie wydało i znaleźli się swoi wśród 
swoich.

Tak było w G alicji: O zaborach pruskim i rosy j
skim niema co wspominać. Tam hoAviom. nie m ówiąc
0 nielicznej garstce patriotycznych PolnkÓAV, poważny 
procent stanowiła biurokracja obca. która odpłynęła. 
Avraz 7  zaborcami, a o ile je j cześć została aa7 króle-stwie 
to Polskę to nic nie obchodziło i m ogła tym  obcytn ele- 
m en tom wytaczać-procesy o prześladowanie ŻArAvioln p o l
skiego za czasów zaborczych a nie płacić im em ery
tury, co bardzo często m iało m iejsce; Ozy Polska otrzy 
m ała gotówkę specjalna’ z funduszu emżsjaHaliifwo opła
canego przez urzędników Polaków w . Zaborach", lego 
iraktaty nic AVA'mieuiaja. że jednak Polska wzięła ogro- 
m ny m ajątek ruchom y i nieruchom y to Aviadomo. A\ia- 
domo rÓAvoież, i /  Ayzięła Aviecej niż 7 . rozliczenia wATpa-* 
dało i ż^aa7 ugodzie .rzymskiej zohoAviązala się Ayyołacać 
pobory Srzęiptyąń urzędnikom i emerytom i to uięVnie- 
mniejszc niż im się należały na podstaAvie 7istaAV au
striackich i to jest Avlaśnie tą prawną podstaAyą naszych  
słusznych pretensji.

Urzędnicy czynni moga zadoAvalać się m inim alny- 
mi poborami i nie skarży6 - się jeżeli praw SAvoich nie 
TUl/tia Inb o nie upominać się nie nm iela. 7iie można 
iednak insyimowaćsfj by emeryci pobierali Ayyższe po
bory niż urzędnicy czynąi. należy bowiem stwierdzić, 
żę ani jeden em eryt 71 ie pobiera 73oborÓAV av takiej \a7v- 
sokośei jak jego koledzy av tjjćh sam ych stopniach 
W czynnej służbie.

EiEęryfti m aia wielu opiekunów lak w f f t S w  jak
1 ochotoikÓ A V , którzy im przy k a ż d e js p o s o b n o ś c i  w yjy»  
k a ią  ich uposażenia. przy]Aominają oszczędności/, w ska
zują na pustki av skarbie' itd. ale na przykłady Avska • 
zą;ć nie um ieją.

Za nasze, prace i poświecenia nie do m n gm u y  sie od 
O iczy ziiy  ja k o  tak ie i żadn ych  rn-zrwilomw. ani {Jaro 
A\Dn. dóbr ryóęrskif b 1 uh ląSSErndifó w. Pom agamy7 się 
ty lk o  tego  cośm y sobie Ayysłużyli, co nam  się słu sznie  
n ależy .

Oi, którzy nam radzą skrom ność’-] wstrzemięźliAvnść 
w żądaniach, sami iiiaczci 77nstępuia. Oytnłę za ..Dzieo- 
nikjWn Bvdgoski7n“ przedruk av ..Słowie Narodowv7ii“ 
w ° Lwowie z dnia U lutego 1939 rok7i. strona 4-ta: 
.."Wielu z tycb legionistów dn już Odrodzooei Polski 
przyszło av dziurawych butach 1 nbszarnatiyeh nbrą 
oiaob dziś ci sa7ni ludzie nu3 AA7yobrażaia sobie żyeift 
bez Liter, Lmków. sa777oehndów. dA7waoów . wYgsllowa- 
oei służby. Jako głodni i obdarci pełni byli żądzy w al
ki i zdobywania, jako syci 77ivś’ a tylko o t.ym, żebyJ1 
utrzym ać jo . co zdobyli a zd ob ili bardzo d77Żo. bo Avpłv 
w a 7. i ostatek, pieniądze, w ładzę.. .  M łodzieży wychowa.- 
ne.i w tradycji obozu legionowego nie7ua., opnzyęji do 
głosu dormści i się ]de chce^a Aviec pozostaje tylko rezer- 
woar tych. którzy zawsze służą każdemu rządoAvi i la ż -  
dcmn_ reżimowi za pieniądze. stano\A7iska i posady. Ten  
fakt jest najAviększą tragedią obozu legio7iOAvego“.

Jeżeli A v ię c  ktoś chce zabrać głos w spraAyie em ery
tów, to niechże się do tego należycie przygotują, albo 
niech tuu ktoś przemówienie opracuje, aby nie kompro
mitował i m e obniżał powagi m iejsca i swego urzędu 

1 nie obraza! setek tysięcy li7dzi.

A r t y k r ł  n in iw s z y  -poC aW m y ja k o  w io s n y  z te j p rz .yo .w u v. iż 
a n to i w jo o f a ł  e-o j i i z r o  zJozcnńi v.- d ru k a rn i, oo p o o ia a n o lo  h i 's n l ią  
z n a czn y  w> datek , k tó r y  m e  m o g ! liy ć  p o k r y ty  beż  s zk o d y  d la  W y 
d a w n ictw a . —  Iled a l-cjn .

Do dnia dzisiejszego z ł o i l i  czytelnicy Emeryta“  na P. 0 . P. L  
kwotę 156.099 zł. — Dalsze zgłoszenia napływają
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M e m o ria ł do  S e jm u  Ś ląsk ieg o
DO W YSO K IE G O  SEJM U ŚLĄSK IEG O  W  K A TO W IC A C H

Zebrani w Panewnikaeh z in icjatyw y katowickiego 
Związku Em erytów emeryci państwowi, sam orządowi, 
komunalni, w ojskow i i przedsiębiorstw państwowych 
Górnego Śląska uchwalili wnieść do W ysokiego Sejmu

/MEMORIAŁ

z prośbą o przyznanie do ich zaopatrzeń emerytalnych 
20 proc. dodatku wojewódzkiego, wypłacanego obecnie 
emerytom opłacanym  przez Skarb Śląski, a to z nastę
pujących przyczyn:

Ze względu na odmienne warunki życiowe w po
równaniu z innymi dzielnicami, ustalono w roku 1928 
dla wszystkich funkcjonariuszów  państwowych i sa
m orządowych , żyjących na terenie Górnego Śląska 
40 proo. dodatek drożyźniany od uposażeń. Dodatek 
ten został w międzyczasie zredukowany na 20 proc. 
a następniefodebrany wszystkim em erytowanym  kole
jarzom, pocztowcom  i emerytom państwowym. Pozo

staw iono go nadal jedynie emerytom opłacanym  przez 
Skarb Śląski, jakkolwiek drożyzna dotknęła wszyst
kich ̂ emerytów równomiernie. Rezultat jest taki, że 
żyjący w - jednakowych warunkach na terenie tego sa
mego W ojewództw a emeryci, otrzym ujący uposażenia 
emerytalne na podstawie jednej i tej samej ustawy 
em erytalnej, są różnie płatni i to w ten sposób, że 
emerytom opłacanym  przez Skarb Śląski w ypłaca się; 
również 20 proc: dodatek drożyźniany, zaś emeryci 
opłacani przez Skarb Państwa tego dodatku nie otrzy
mują, ponurno, iż drożyzna obejm uje wszystkich eme
rytów  równom iernie i pomimo, iż em eryci państwo? - 
spełniają obowiązki obywatelskie, utrzym ują swoje 
rodziny i w ychow ują młode pokolenia. Em eryci pań
stwowi wychodzą z założenia, że Państwo Polskie jest; 
w spólnym  dobrem wszystkich obywatel: i powinno
wszystkich obywateli traktować równomiernie i dla
tego dom agają się przyznania im tego 20 proc. dodatku.

K olejarze i pocztow cy pobierający zmniejszoną 
emeryturę, opierają swoje pretensje do 20 proc. do
datku ua postanowieniach statutu organizacyjnego 
W ojew ództw a Śląskiego, zatwierdzonego ustawą kon
stytucyjną Sejm u Ustawodawczego w W arszawie 
z dnia 15 lipca 1920 r. w artykułach 3, 7 i 40. Ten

ostatni brzmi wyraźnie, że statut nie stanowi próżnej 
obietnicy, oraz, że przez nowy ustrój i nowe ustawo
dawstwo, ludność Śląska nie może doznać żadnej 

Jszkody. Ponadto wskazują em erytowani kolejarze 
i pocztow cy ua uchwały Rady M inistrów z dnia 9 mar
ca i 13 kwietnia 1922 r. nadesłane do Polskiego K o 
misariatu Plebiscytow ego w Bytom iu, które brzmią, 
że nabyte prawa funkcjonariuszów przyjętych do służ
by państwowej polskiej będą w pełni respektowane, 
a pobory czynne i emerytalne dostosowane do upo
sażeń urzędników W ojew ództwa Śląskiego.

Jak wynika z w yw odów  p. Dra Dąbrowksiogo — 
generalnego referenta spraw budżetowych/ Sejmu 
Śląskiego - ogłoszonych w czasopiśmie „Polska Za
chodn i?" Nr 42/1939 r., Skarb Śląski przekazuje Skar
bowi Państwa wyższe rok rocznie kw oty ponad w y
znaczoną tangentę; nie zachodzą więc dla przyznania 
emerytom państwowym  żyjącym  na terenie Górnego 
Śląska 20 proc. dodatku drożyźnianego, żadne prze
szkody lub trudności finansowe.

Em eryci państwowi —■ kolejarze i pocztowcy — • 
opierając swoje pretensje na powyższych zasadach 
prawnych, upraszają

W Y S O K I SEJM  R A C ZY  UCH W ALIĆ: 
przyznaje się dla em erytów państwowych oraz 

dla em erytów kolejowych i pocztowych, żyjących  
na terenie W ojewództwa Śląskiego 20 procentowy 
dodatek drożyźniany, tak jak go otrzym ują em eryci 
opłacani przez Skarb Śląski, albowiem drożyzna pa
nująca na Śląsku dotyka jednakowo wszystkich oby
wateli, wobec czego rozciągnięcie dobrodziejstw p ły 
nących z autonom ii śląskiej przez przyznanie tego 
dodatku także emerytom państwowym  jest w poczu
ciu sprawiedliwości i w intereseie powagi i prestiżu 
Państwa nieodzowną koniecznością.

Mamy nadzieję, że W ysoki Sejm  nie dopuści do 
dalszego, od 11 lat trw ającego krzywdzenia emerytów 
państwowych i dzielenia obywateli żyjących  na jednej 
i tej sam ej'1 ziemi na klasy uprzywilejowane i po
krzywdzone.

Z a r z ą d :
Galewski, sekretarz Nowak, prezes

M ieczysław  M istat

Na błędnej drodze
Polskę trapią prawie od zarania je j ponownej nie

podległości dwie zasadnicze bolączki, a to: bezrobocie 
i brak kapitałów  inwestycyjnych.

Stan ten jest prawie paradoksalny, jeżeli się zwa
ży, że Polska jest z pom iędzy krajów  europejskich, 
najm niej zainwestowanym państwem. Brak nam szkól, 
brak dobrych dróg i środków kom unikacyjnych, m o
toryzacja  kraju stoi ua szarym końcu wszystkich 
państw europejskich, rolnictw o znajduje się jeszcze 
na poziomie prym itywu, zapomnianego już dawno w 
zachodnich krajach, a prześcigniętego już nawet przez 
naszych wchodnich sąsiadów. Obrona państwa mimo 
wielkich w ysiłków  i chwalebnej ofiarności całego spo
łeczeństwa, mimo świetnej organizacji i sprawności te
chnicznej, nawet w przybliżeniu nie może osiągnąć 
togo poziomu, jaki koniecznym jest państwu o cha- 
raktr rze m ocarstwowym .

Z drugiej strony armia bezrobotnych, liczebnością 
swą przewyższa znacznie armię obronną. Snmy wyda
wane ua świadczenia zasiikowe dla bezrobotnych, 
łącznie ze sumami zebranymi z ofiarności społecznej 
na pom oc zimową osiągają corocznie przeszło stokilka- 
dziesiąt m ilionów złotych. Są to ogromne sumy w yda
wane nie produktywnie, nie przysparzające państwu

żadnych dóbr, — przeciwnie przynoszące mu moralne 
szkody, gdyż m iliony rąk odzw yczajają od twórcze j 
pracy. Gdyby sumy te zużyto na inw estycje produk
tywne, połow a bezrobotnych rąk znalazłaby godziw y 
zarobek, a zarazem stworzyłaby nowe warsztaty pra 
cy, które przyczyniłyby się do dalszego zmniejszenia 
aj*mi bezrobotnych. Drugą połow ę bezrobotnych za
trudnić by można przy robotach inw estycyjnych, po
krywanych z rozumnie zorganizowanego kredytu pu
blicznego a nawet kapitałów  pryw atnych, jednakże nie 
obcokra.i ■'wych o charakterze eksploatacyjnym .

Jest to wprost parodoksalne, ażeby państwo, po
siadające wielkie bogactwa naturalne, mające mają+ek 
narodow y oceniany conajm niej na 110 m iliardów zło
tych w złocie, nie m ogło sobie zorganizować kredytów 
inw estycyjnych własnych, bez uciekania się do lich
wiarskich pożyczek zagranicznych, torujących obcemu 
kapitałowi drogę do opanowania samej substancji ma
jątkowej narodu.

Ślepe i uporczyw e trzymanie się starych, przeży
tych ju:. obecnie liberalnych metod gospodarczych, — 
dumne odwracanie się od stworzonych już obcych 
wzorów nowoczesnej gospodaiki finansowej, — zam y
kanie oczu na znakomite rezultaty osiągnięte przez

'ażdy emeryt powinien czytać i propagować nasze pismo
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stosowanie tych nowoczesnych metod gospodarczych,
— ślepe naśladowanie m etod państw kapitalistycz
nych o ogrom nych rezerwach kapitałowych, jest co- 
najm niej, — jeżeli nie zdradą, — to niezrozumieniem 
interesów własnego kraju, lekceważeniem skutków ja 
kie w yw ołać musi w społeczeństwie dotychczasowe 
uchylanie sie od podjęcia radykalnych reform  i prze
budowy zmurszałego systemu gospodarczego.

Trudno nie przyznać racji p. W . Zaleskiemu, który 
w „N ow ych W iadom ościach Ekonom icznych" w nr. 1. 
(styczeń) w artykule p. t. „W ielkie nieporozumienie" 
robi następujące gorzkie uwagi.

„N iewiadom o doprawdy jakich słów użyć dla prze
konania właściwych ludzi o konieczności nadzwyczs |- 
nego i twardego wysiłku, skupienia wszystkich sił dla 
„pokojow ej w ojny" jaka rozgryw a sie na świecie.

Gdyby można było teraz dać te oceny naszych 
„osiągnięć" gospodarczych, które w yjdą kiedyś z pod 
pióra historyków!

Gdyby można je było przeciwstawić głosom  ludzi 
słabych, nie u fa jących  w zdolności narodu do ofiar 
i wysiłków, albo głosom  durniów, czy też poprostu 
przekupionych kanalij, które tłumaczą, że, wszystko 
jest „dobrze", że narody, które sie uzbroiły i idą od 
zwycięstwa do zwycięstwa stoją... nad brzegiem prze
paści (!), że nie powinniśm y zdobywać sie na taki sam 
wysiłek, żeby... „nie naśladować obcych wzorów "!

Nie wiadom o co tu bardziej podziwiać, — głupotę, 
czy cynizm ? Głupotę, bo czyż m am y rezygnować ze 
wspaniałych drog, koleii i fabryk dlatego, że inni to 
wszystko robią?

Cynizm, bo trudno o wieksze sprzedawezykostwo 
i większą zdradę; jak wysługiw anie sie agenturom obce
go kapitału, pragnącego uniknąć ofiar, koniecznych 
dla dozbrojenia gospodarczego Polski".

P. Zaleskiemu należą sie słowa szczerego uznania, 
dla tak trafnej oceny, oraz podziwu dla odwagi cy 
wilnej. — cnoty, która wśród obecnego dziennikarstwa 
jest już prawie nieznaną.

Sedno zła, które trapi Polskę, które trzyma naród 
dotychczas, — mimo niezależności politycznej, w oko
wach niewoli gospodarczej, są właśnie obce agentury,
— te agentury, o których tak często W ielki W skrzesi
ciel politycznie niezawisłej Polski, tak często i z w iel
ką goryczą wspominał tak w pismach swych jak 
i przemówieniach, w k lórych  w ; dział największe nie
bezpieczeństwo dla niepodległego bytu ro łsk i.

Czemuż to lada ciura obozu pom ajowego, lada ka
rierowicz, — dla własnego przeważnie użytku, — po
w ołuje się na wielkie wskazania czcią otaczanego W o 
dza Narodu, natomiast ci żerownicy na wielkiej spu- 
ściźnie Jego, tak uporczyw ie zapom inają o jego .naj
ważniejszym  wskazaniu, o najdonioślejszej części Jego 
testamentu, o konieczności bezwzględnej wałki z ob
cymi agenturami, dlaczego to żaden z tych rzekomych 
spadkobierców Jego wielkich myśli, nie odważył się 
dotąd na podjęcie zdecydowanego boju  o wyzwolenie 
gospodarcze Polski z okowów obcvch agentur? A  prze
cież od tego należałoby zacząć odbudowę wolnej, gospo
darczo niezawisłej Polski.

Dlaczego dotychczas olbrzym 5a większość majątku 
narodow ego znajduje sią w rękach obcych, wrogich 
nam elementów.

Dlaczego dotychczas z podzlw t, a raczej pogardy 
godnym  uporem, zmusza sią nas do bałwochwalczego 
oddawania czci złotemu cielcowi i jego obcoplerpien- 
nym arcykapłanom . Czyż nasza ziemia, nasz majątek 
rodzim y, nasza praca i tężyzna twórcza narodu, nie 
są więcej warte, aniżeli obcy cielec złoty?

Jeżeli z taką pogardą i lekceważeniem odnosimy 
się do „obcych wzorów " jeżeli nazywamy je  „ekspe
rym entam i" — dzięki którym  te obce narody doszły 
do potęgi i tiezawisłości gospodarczej, —• to dlaczegóż 
ślepo naśladujem y w zory tych państw, które posia
dają góry  złota, dokonują różnego kuglarstwa, aby 
tylko nie dopuścić do najm niejszego uszczuplenia swej 
mamony. Pooóż więc to naśladownictwo angielskich 
czy amerykańskich „eksperym entów" a raczej oszu
kańczych m anipulacyj czarnej m afii giełdziarskiej, 
skoro my przecież złota nie mamy.

Naszym złotem jest ziemia i praca obywateli, po
łączona ze zdolnością do daleko idących ofiar. To jest 
nasz kapitał, który należy tylko upłynnić, ażeby otwo^ 
rzyć m ożliwości do wprzągnięcia wszystkich produk
tyw nych sił, wszystkich rąk bezrobotnych, które są 
obecnie martwym, m arnującym  się kapitałem, — do 
wielkich prac inw estycyjnych, które bodaj w przybl - 
żeniu pozw oliłyby nam doścignąć naszych adwersarzy.

Pieniądz nie może być sam dla siebie celem. P ie
niądz, czyli t. zw. znak obiegowy, winien być tylko 
środkiem dla ułatwienia w ym iany świadczeń za 
świadczenia, a nie obiektem handlu i spekulacji.

Nie zaprzeczam, że nie możemy ślepo naśladować 
wzorów naszego zachodniego sąsiada, nie możemy brać 
żywcem w zory z kuglarskich sztuczek p. H. Schachta.

Niem cy po przegranej wojnie, z państwa wierzy- 
cielskiego, które na rynkach zagranicznych m iały 
umieszczonych przeszło 25 m iliardów marek, osiągając 
wybitnie dodatni bilans płatniczy, — stały się naraz 
państwem wybitnie dłużniczym, państwem pozbaw io- 
nym rynków zbytu i źródeł surowcowych, przez utratą 
swych ltolonij, państwem o zrujnowanej walucie i ro 
snącym stale bezrobociu). Schacht odziedziczył w ięc- 
smutną spuścizną po rządach ujarzm ionych przez ży
dowsko-] iberalny system gospodarczy, stanął on w o
bec trzech najtrudniejszych zadań: W yzw olenia się
z długów zagranicznych — odbudowy zniszczonej wa
luty, — i zatrudnienia wielom ilionow ej rzeszy bezro
botnych, przy równoczesnym  utrzymaniu zaufania 
u wierzycieli zagranicznych w w ypłacalność I I I  Rze
szy. Do wykonania tych trudnych zadań z zachowa
niem pozorów  legalności i bez uszczerbku dla substan
cji majątku narodowego, Schacht zmuszony był do 
żonglerskich sztuczek z Rentenmarkami „Sperrm arka- 
m i“ . wekslami pracy, bonami podatkowym i i t. p. -  
do tworzenia najrozm aitszych banków, napozór p ry
watnych a stojących! pod egidą państwa.

Tworzenie najrozm aitszego rodzaju środków płat
niczych i obiegow ych otw orzyło mu drogę do pdjącia 
wielkich inw estycyj publicznychi i do pobudzenia do 
inw estycyj pryw atnej inicjatyw y. Dało mu to możność 
zm obilizowania wszystkich sił twórczych, zatrudni min 
produktywnie m ilionowych rzesz bezrobotnych, przez 
co podniósł się ogólny standart życiow y sfer robotni
czych, zwiększyła sią konsumeja wewnętrzna, a w na
stępstwie tego w zrosły w pływ y skarbowe nietylko 
z podatków, lecz również z oszczędzonych kwot wyda- 
w anych na zasiłki dla bezrobotnych.

Największego „cudu" dokonał Schacht, że dla 
swych różnego rodzaju znaków obiegow ych, celow y
mi zarządzeniami adm inistracyjnym i zdołał na rynku 
wewnętrznym, mimo praw ie zupełnego braku pokry
cia w złocie, a nawet bez zabezpieczenia em isyj na 
obiektach realnych, utrzym ać siłę kupna tych znaków 
na równi waluty złotej.

Jednym  z walnych i najskuteczniejszych może spo
sobów zabezpieczenia środkom obiegow ym  ich siły 
kupna, było zupełne wyłączenie z tych operacji finan
sowych giełdziarskiej spekulacji, wyzwolenie sią od 

'pływ ów  i interwencji tak własnej jak i zagranicznej 
linansiery. To uniezależlnienie się od wpływu m iędzy- 

a iodcw ej (żydowskiej) finansijery i niepodzielna 
kuutroh i regulow al ie obrotów środkami płatniczym i, 
di.ło^ rządowi Trzeciej Rzeszy możność podporządko
wania sobie nietylke finansowych ośrodków dyspozy
cyjnych^ lecz również wprzągniącia do w spółpracy 
pi nowej zorganizowanego przemysłu. A  wiąc nie 
rekiny przem ysłowe i agentury m iędzynarodowej 
finansjery kierow ały rządem, jak to się dzieje w in
nych państwach, lecz państwo podporządkowało sobie 

swej polityce wielki przem ysł i finansjerą, — i to 
był właśnie na iwmkszy sukcesj&cudotwórstwa" Schach
ta, którego pozazdrościć możemy Niemcom.

Oswobodziwszy się dzięk5 chytrze przem yślanym  
operacjom  finansowym  ze znacznej części długów za
granicznych, za^ewmwszy sobie dostateczna p łyn 
ność i trwałość siły  kupna środków płatniczych, 
Schacht przystąpił do realizowania gigantycznego 
program u dozbrojenia I I I  Rzeszy i to w takich roz
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miarach, żc nawet, opływ ający w złoto, zachodni wy- I 
znawcy złotego cielca, nie m ogą im nadążyć, będąc I 
obciążeni mason sko-żydowską kontrolą demokracji 
liberalnej.

Bez złota i obcych pożyczek dokonała Rzesza ta
kich inw estycyj, które pozwalają na znaczne obniżenie 
kosztów produkcji, bez obniżenia płac robotniczych, 
a równocześnie przez obniżenie (Sen produktów prze
m ysłowych, podniosła też wybitnie i konsum cje oraz 
m ożliwości rentownego eksportu.

A  jak jest u nas?
M y nie chcemy ..naśladować oboych wzorów", tiie 

chcem y „puszczać sie na żadne eksperynrenta".
Dla nas niewzruszonymi dogmatami są zasady 

klasycznej gospodarki liberalnej, dla której św :ątością 
jest złoto, obce papierki (dewizy) i obce interesa. Na 
ołtarzu tych bożków składamy nietylko bogactwa na
szego kraju, wywożąc je  za bezcen a nawet z dopłatą, 
ale nedze i głód m ilionowych rzesz bezrobotnych.

Dla ratowania kulawych bilansów handlowych, 
w yzbywam y sie prawie za darmo samej substancji ma
jątkow ej (wegiel, zboże, cukier, nafta i in.), pozw ala
jąc w dodatku na tych wywozach bogacjć sie obcym, 
często nam wrogim  elementom. Reglam entujem y w y
woź waRity w sposób drakoński, a równocześnie po
zwala sie wywozić grube m iliony obcym  kapitalistom 
za granice, tytułem udziałów w zyskach z przedsię
biorstw, i wysokich lichwiarskich proofin+ów od poży
czek zagranicznych. O bilansie handlowym  mamy 
ezeste kom unikaty w przekupnej prasie, natomiast bi
lans płatniczy otaczany jest nieprzeniknioną ta
jemnicą.

N iewątpliwie i u nas poczyniono wielkie inwe
stycje. Poczynili je dla nas obcy kapifabsci, cUą na
szego użytku lecz przede wszystkiem dia iph wielkie
go pożytku, u jarzm iając nas lichwiarskim i procenta
mi, narzucając nam w dodatku swoje, często tandetne 
produkty przemysłowe, wobec czego dochody z tych 
obiektów inw estycyjnych często nie pokryw aią opro
centowania ani am ortyzacji zainwestowanego kapitału.

M iliony hektarów ziemi leża jako nieużytki, kiedy 
równocześnie m iliony zdolnych do pracy rąk włościań
skich. w yw ozim y na eksport, reszta zaś wegetuje na 
prym ityw nie uprawianych zagonkach.

D ecydującym  czynnikiem w życ.iu gospodarczym , 
regulatorem  podaży artykułów produkcji przem ysło
wej, nie są władze państwowe, lecz opanowane przez 
obce agentury kartele i syndykaty. Decydującą role 
tak w produkcji, jak i obrotach towarowych odgryw a 
nie interes społeczny, lecz wyłącznie interes zorgani
zowanego kapitału zagranicznego, gdyż ten ma w P o1- 
sce ogrom na przewagą. A  jest to wyłącznie kapitał 
eksploatacyjny, w dodatku metodam i kolonialnym i. 
K rótko, lecz dosadnie scharakteryzował te metody 
kapitału zagranicznego autor artykuhi 3. t. , P>d inrz- 
mera przesadów" w nr 1 „N owych W iadom ości E ko
nom icznych" rocznik 1939.

Nawiasem m ówiąc jest to. zdaje s:e, jedvne 
w Polsce pismo do którego żadne Lewiatany, żądne 
Fal tery ani Przedpełscy nie dotarli, posiada iące nie
tylko naiwiącej cyw ilnej odwagi ale także i w spół
pracowników o należytym przysposobieniu fachowym  
od których p. docent F. Zweig, rdyby nie był żydem, 
m ógłby sie jeszcze wiele nauczyć.

Dlaczegóż jest w iec u nas tak źle, skoro oficja ln i 
prorocy twierdza, ż° jest „byczo"?

Dlaczego Polska m ająca najm niejsze zadłużenie 
zaerraniczne wydana jest na łup obcych eksploata
torów. 1

Dlaczego z oerromnego bogactwa narodow ego czer
pią zyski obcy rekini a nie obywatele polscy?

Dlaczego um ieliśm y największym i ofiaram i zdo
być sobie niepodległość polityczną, a nie um iem y zdo
być sobie n iepod ległość gospodarczej?

Bo brak nam jest W odza!
Dla wywalczenia niepodległości gospodarcze i pn- 

tT-zeba nam wodza conajm niej tej miary. Skina był 
W ódz który w yw alczył nam niepodległość polityczną.

Nie może nim być żaden pułkownik ani nawet ge

nerał bez armii i bez znajom ości stategii gospodarczej. 
Nie wyzwoli nas armia ciurów obozowych i żerow- 
ników.

W ódz musi być silny, nieustraszony, nieugięty 
i mądry. Arm ią jego musi być cały Naród Polski 
zgrom adzony pod sztandarem, na którym  wypisane 
bądzip jedno hasło N iepodległość Gospodarcza. K raj 
ca ł^  oczyszczony być musi od potężnej zgraji czar
nych kruków m iędzynarodowych, żerujących na na
szej ziemi od zarania odzyskania Niepodległości. K ru 
ki te wprzągneły nas w jarzm o złota, i każą nam słu
żyć tylko temu bożkowi. Słusznie twierdzi genialny 
Jółiin Ruskin, żs „ekonom iści" (klasyczni) mają nie
jasne poczucie tego. że istnieje inne bogactwo niż me
tal znaleziony- w Australii, skoro m ówią o różnych 
„rzeczach użytecznych" i skoro głoszą, że ,$zas to 
pieniądz". Ale wszakże zdolnoSć, to także” -pieniądz, — 
zdrowie, to także pieniądz, — wiedza, to także pie
niądz. W szystkie wasze zdolności, całe wasze zdrowie 
i wszystką waszą wiedzą, możecie zamienić na złoto, 
ale odwrotnie, nie zamienicie złota na rozum i zdrowie."

A  wszakże u nas nie brak jest zdolności, ani zdro 
wła i rozumu. Nie brak nam naturalnych bogactw, 
które przerobić możemy sami na złoto. Skoro wiąc 
m y sami możemy prze-robić nasze bogactwa na złoto, 
i o powinniśm y być też i jego panami, a nie sługan i 
tyęh, którzy naszą pracą, nasze zdolności i nasze bo
gactwa przetwarzają na złoto dla siebie. Złoto może 
być tylko jednym  z narządzi naszego systemu gospo
darczego, lecz nigdy nie powinno być jego cblem.

Ponieważ wiąc nie mamy własnego złota, przeto 
złoto nie może być dla nas miernikiem wartości, ani 
środkiem obiegowym , a już zupełnie absurdalny jest 
system nadawania znakom obiegowym  (walueńe) 
w obrotach wewnętrznych symbolu wartości złota, 
skoro wartości tej w ogóle realizować nie możemy 
z powodu braku złota.

Jeszcze większą niedorzecznością a nawet zdradą 
interesów narodowych, jest wyzbywanie sią substan
cji majątku narodowego znacznie poniżej jego istot
nej wartogej użytkowej, tylko w tym celu, aby uzyskać 
z tej judaszowskiej transakcji nawet nie srebrniki, 
ani złoto, lecz również tylko zagraniczne symbole w ar
tości złota, czyli dewizy i również nie dających 
10'0% -ow ej pewności, że można je wym ienić na kruszec. 
Najwiąkszą zaś nikczemnością jest, że te wątpliwej 
wartości symbole złota (dewizy), nie w pływ ają do 
kraju, lecz pozostają w znacznej części, z tytułu udzia
łów w zyskach, dywidend od akcyj, oprocentow ać od 
kapitałów i t. p. na rachunkach m iędzynarodowych 
kapitalistów-eksploatatorów. Rzekome straty na eks
porcie dóbr narodowych, wydanych w rące obcych 
eksploatatorów, pokrywa sią tym samym eksploatato
rom, pośrednio i bezpośrednio bądź to w form ie pre- 
mi.j eksportowych, bądź też nadmiernie wysokiem i ce
nami tych produktów na rynku wewnątrznym, a wiąc 
wzgl. kosztem zdrowia tych sfer społeczeństwa, które 
wskutek nadmiernie wysokich cen za te artykuły, 
konsumować ich nie m ogą (cukier, wegiel i in.).

Nie można ani na chwilą przypuszczać, aby te 
zgubne skutki naszej obecnej gospodarki nie były  
znane naszymjjCżynnikom decydującym , lub żeby im 
nie by ły  wiadome, czy też nie~nnogli zrozumieć k o
nieczności zmiany obecnego zgubnego systemu, gdyż 
już od kilku lat ludzie uczciwi i niezawiśli, uczciwa 
prasa, — której w Polsce jest znikom y procent, — 
mówili i pisali o konieczności reform y gospodarczej 
a zwłaszcza o reform ie walutowej. P isai o niej już 
przed stu prawie laty, genialny choć mało u nas zna
ny,;, jakkoiwi-ek światowej sławy m yśliciel Iłoehne- 
Wroński, pisali nowocześniejsi uczciwi ekonomiści, 
mówili o niej w Sejmieffci Senacie odważniejsi, u!e- 
zawiśli posłowie i senatorowie. W szystkie te rozsądne 
rady, uczciwe wskazania i celowe wnioski- rozbijały 
sią o stalowy panoerz czarnej, jaw nej i anonimowej 
międzynarodówki, na której usługach jest nietylko 
czerwona międzynarodówka, lecz i przekupna biuro
kracja, otrzym ująca wskazówki i rozkazy z Lóż ma
sońskich. (Ciąg dalszy nastąpi)
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O R Z E C Z N I C T W O  N. T. A.
w sprawach em erytalnych w roku 1938 Nr 1536 A

Roszczenie^ o jednorazową odprawę z m ocy § 17 
rozporządzenia R ady Ministrów z 28 stycznia 1931 
poz. 74 Dz. Ust. ulega przedawnieniu na podstawie § 5 
tegoż rozporządzenia po upływie 3 lat, a nie 3 m ie
sięcy. (Teza).

(W yrok z 18 marca 1938 1. rej. 6907/35).
Uzasadnienie: D yrekcja Okręgowa K olei Państwo

w ych we Lwowie decyzją z 21 sierpnia 1935 r. odm ó
wiła prośbie skarżącej Rozalii;-Leszczak, b. robotnicy:' 
kolejow ej, o przyznanie jednorazowej odprawy z uwagi 
na przedawnienie, przewidziane w § 5 p. 2 rozporzą
dzenia Rady M inistrów z 28 stycznia 1934 poz. 74 
Dz. Ust.

Odwołania Rozalii Laszczak Ministerstwo Kom u
nikacji orzeczeniem z 11 października 1935 r. nie 
uwzględniło, ponieważ roszczenie skarżącej w myśl § 5 
i w  związku z ust. 4 § 48 rozporządzenia Rady M ini
strów z 28 stycznia 1934 poz. 74 Dz. Ust. uległo prze
dawnieniu.

N. T. A. zważywszy:
■;e według brzmienia § 5 ust. 2 rozporządzenia 

R ady M inistrów z 28 stycznia 1934 poz. 74 Dz. Ust., na 
którym  to przepisie oparła pozwana władza zaskar
żone orzeczenie, przedawnieniu 3 letniemu podlegają 
roszczenia osób, uprawnionych z tytułu zaopatrzenia, 
i odszkodowania za nieszczęśliwe wypadki, a 3-mie- 
siecznemu — roszczenia wynikające z tytułu innych 
należności, określonych na podstawie tegoż rozporzą
dzenia,

OKRUSZYNY

że władza pozwana wychodź’ z założenia, iż rosz
czenie skarżącej o wypłacenie odprawy z m ocy § 17 
rozporządzenia podlegało przedawnieniu 3-miesięcz'-' 
nemu,

że jednak powyższe stanowisko władzy nie jest 
uzasadnione, gdyż, jak to słusznie podnosi skarżąca, 
odprawa, przewidziana w § 17 rozporządzenia, stanowi 
ekwiwalent niewypłaconego zaopatrzenia emerytalnego, 
co, wynika zarówno z treści § 17 jak i z zamieszczenia 
tego przepisu w dziale 1 rozdziału II  rozporządzenia, 
zatytułowanym : „Zaopatrzenie emerytałne“ i S ,Praw o 
do zaopatrzeniaC:merytalnego“7

ze natomiast, gdy chodzi o roszczenia, wynikające 
z tytułu „innych“ należności, przewidzianych w rozpo
rządzeniu, to rozporządzenie zawiera osobny dział, w 
tymże rozdziale II, m ianowicie dział czwarty, zatytu
łowany „inne prawa emerytów, wdów i sierot", zatem 
zacytowany przepis § 5 o 3-niieslęcznym przedawnie
niu ma na względzie roszczenia z tytułów, wykaza
nych w tym dziale (§ 37, 38, 39, 40),

że takie stanowisko zostało juz wyraźnie wyrażone 
w rozporząd ehin R ady M inistrów z 7 grudnia .1935 
poz. 594 Dz. Ust., które kategorycznie wyelim inowało 
roszczenia z § 17 spod przedawnienia 3-miesięcznego, 

że zatem władza pozwana przyjęła  w zaskarżonym 
orzeczeniu m ylną wykładnię przepisów obowiązu
jących, —

uchylił zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z pra
wem.

Udało mu się wreszcie wskoczyć na stopień tram
w aju i schw ycić się porę-zy. — B ył pewny, że podczas 
jazdy wciśnie się na platformę.

Dlaczego wląsc-iy,ie .ramwaje warszawskie są za
wsze rano tak przepełniono?, nie m ógł zrozumieć. 
Przecież w interesie przedsiębiorstwa leży wypuszcza
ni > o tej perze jak największej ilości garniturów na 
m ice, gdyż każdy wóz o tej porze*, po jednej turze 
przynosi na czysto 100 zl.

— M uferka! — trzym  kabsa, bo ja  już fertig ! — 
usłyszał głos z wnętrza wozu.

Aha, dom yśli, sie, jakiegoś Ślązaka już ooorzą- 
dzlli. Zmacał portfel na piersiach, ręką zaś trzym a
jącą teczkę, przekonał się, że i portmonetka w kie
szeni spodni znajduje się na swoim miejscu.

Dostał się ostatecznie na platform ę, — na stop
niach tram waju wisiało jeszcze kilka osób. M ógłby 
raz Prem ier przejechać się tramwajem o pół do i  mej 
z Żoliborza do miasta, — myślał, — m ożeby raz w re
szcie i w  tym względzie zapanował porządek.

— Uważać! — zawołał jakiś glos w wozie, — zło
dziej w tram waju!

— W  te kim tłoku trudno trzym ać się za kieszeń 
— mruknął jakiś starszy pan.

— Jezu-s Maria! — jęknęła jakaś iiani _  w y jęli 
mi portmonetkę z torebki.

Pas: 'erow ie spoglądają podejrzliwie jeden na dru
giego. K to  tu u licha jest złodziejem ? W szyscy p rzy 
zwoicie ubrani, w yglądają na dżentelmenów. K ogo 
się wystrzegać?

Na przystanku w ysiadło kilka osób. Zrobiło się 
trochę przęśl ronniej, nie tyle jednak, by usiąść można. 
W cisnął się do wozu, stanął pom iędzy ławkami przy- 
tulająęjflkieszcń z portmonetką do szyby i wyczuwając 
ręką trzym ającą się rzemienia, portfel na piersi.

M iał wysiąść na K rólew skiej u wylotu M arszał
kow skiej; zawczasu posuwał się ku przodowi. Same 
porządne towarzystwo, — m yślał — złodzieje już się 
ulotnili. Przed nim. na przednią platform ę wyszła 
jakaś paniusia, za nią m łody pan. Pewnie wysiadają. 
W ysunął się za niani. Tram waj przystanął. Paniusia 
się nierrusza, zastawiła sobą wyjsci(j,„nie słucha. Łok
ciam i toruje sobie przejście ściśnięty przez jegumoś-

T rzy m  k a b s a
ciów, z których jedna! żaden nie wysiada. Zdołał w y 
dostać się z tramwaju, kiedy tramwaj- .już ruszał

Instynktownie zmacał kieszeń. Psiakrew! zaklął, 
wyciągnęli portmonetkę. Biegnąć za tramwajem n ie  
ma sensu, zresztą kogo podejrzewać?

Takiego starego lisa okradli — m yślał — ale kiedy? 
ani poczuł.

W  porL  3] u tylko legitym acja  i dokumenty. K ilka
naście złotych, które miał na obiad i na podróż do 
domu, były  w portmonetce, im ieninowej pamiątce od 
zony. — Niech licho porwie.

P o w a lił się do urzędu śledczego. Kazano mu cze
kać,, załatwiano tymczasem złodziei wypuszczanych 
z aresztów, wydawano odebrane przy rew izji rzeczy, 
sprawdzano lica  czynu.

l . yszła wreszcie kolej na niego. Opowiedział co 
go spotkało, w którym  tramwaju, na jak iej ulicy. — 
W zięto się do spisywania protokółu.

Jak się pan nazywa? imię ojca, imię i nazwisko 
rodowe matki.

Panie, na m iłość B oga! Czego pan chce od m o
je j matki, je j tam nie było, zresztą ja  dotychczas nie 
jestem oskarżony.

Bez tego nie można, to musi być.
— Jak musi, to musi!
— Czy pozna pan złodzieja?

. j — J^na-łbym  tę elegancką paniusię, która zasta
wiła nu .Irogę. Przypom  nała mi mocno pewną Iwarz

f e « I . w W mi ^ mi
p rzebep S w . P“  jjS j P ' Ztf  in lr ° ’ fotografie

— A  dzisiaj nie można — zapytał?
~  P ^ \ dzW *  •’ UZ ^ y óźn o , musi pan przyjść jutro.

Chyba przenocuj ecie mnie u siebie, okra
dziony 1 obcy me mam o czym czekać do jutrą.

— .Na to 1110 poradzim y.
— Trudno.
W  lombardzie zastawił zegarek, którego na szczę

ście- nie.  w yciągnięto i za uzyskane pieniądze kupił 
bilet do domu.

Na przyszłość, — „Trzym  kabsa“ , — pomyślał.
Zyg.
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Spis k\\ ot su bsk ryb ow an ych  firzez  em ery tów  ua P . O. P . L.
(Ciąg dalszy)
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40, - z ł. J a cb u w a  E u g e n ia  20,—  zł. J a w o rsk a  K le m e n ty n a  20,— zt. 
J ó ź k o w o w a  A n to n in a  40,—  zł. Jan iczek  M arian  20,— z-i. J a u e rn ig  
E m a  20,—  zł. J a n o ta  M a ria n  430,—  zł. J a n iszew sk i Ig n a c y  20,— zł. 
- la n o w icz  J a n  40,—  zł. J u ra sz  2u,—  ze. J a n k ow sk i C zesław  W ł. 
300,—  zł. J a cu ń sk a  W in ce n t ; n a  20,—  zł. J u ra  J’ó z e l 80,—  zł. J a 
n eck a  W in e e u ty n a  20,— z ł. J a ła  o ta ~ is ła w  60,— z ł. r .a ła s  J u l.a n  
40,—  zł. K o b ic z j  ńsk i L eon  20,— zł. K a je ta n ia k  W o jc ie c h  100,— zł. 
K r b a c iń s k i  J an  '00.—  zł. K o te ck i B . 200,—  zł. ł iowai £k’i J ó z e f  200,— zł. 
K . F . 400,—  zł. K a jz a r  A u a m  65,—  zł. K o r o ' u iew iez  B o iu f. 100,—  z e  
K ir s c h n e r  G u staw  160,— zł. K o k o s z y ń s k i M ar. 100,—  zł. K a sse l n 
j  d o l f  760 zł. K o w a lcz u k  P io t r  60,— zł. K a m y sze k  K a ro] L00,—  zł. 
K a m iń sk i I g n a c y  lOu,—  zł. K a jz a r  (Zw . C ieszyn ) 200,—  zł. K a p ło n  
Z y g m u n t  40,—  :ł. K la p o w a  S a n is ła w a  100,—  zł. f t o  cz y ń sk a  A n n a  
20,—  zł. K a n e ili  J a n  40,— zł. K o k o t  J an  100,— zł. K o w a lcz y k  L u d 
w ik  100,— zł. K o c h a n o w sk i J ó z e f  20,—  zł. K a szy ń sk i W in ce n ty  20,— zł. 
K w ia tk o w s k i A n to n i 20,— z tf^ K a m iń s k i B ru n on  40,— z ł. K a n trza u k a  
W a n d a  60,—  zł. K ro m u lie k i K a zT n ie rz  60,—  zł. K o z ło w s k a  J a d w ig a  
40,—  zł. K rzy ża n o w sk i F r . 20,—  z ł. K e y s .e r  F r . 20,—  zł. K rzy żo s m k  
L u d w ik  20,—  zł. K r zy w  onos P io tr  100,—  zł. K lu g e  F ra n c isze k  
100,—  zł. K ie łcz e w s k i K o n s ta n ty  luO,— zł. K o c h a n u w ic z  B a z y i ’ 
100,—  zł. K w ia tk o w sk a  H elena 40,—  zł. K o z ło w s k i S ta n is ła w  40,— zł. 
K a la w sk i A le k sa n d e r  zOO,—  zł. K u n ze  A n to n i 80,—  z ł. K raw czu k  
K o n s ta n .y  60,— zł. K o z ie ł  J a n  140,—  zł. K r a w cz y k  S y lw e s te r  
40,— zł. K o n ie c z y k  W a le n ty  20,— -i . K a cz m a re k  S ta n is ła w  100,— ri. 
K łe cz e k  L udw ik  140,—  z l. K u k n  T e re so  100,—  zł. K a rcz  W o jc ie c h  
60,—  zł. D r  K ie se w e tte r  J o z e f  240,— z ł. K a je n a lo w ie z . J o z e f  20,— zł. 
K u lk a  O s..ar 200,— zl. B r  K lu e k l F e lik s  300,— zł. K is z ą  Jau  
100,—  z ł. K o sse k  Leon  80,—  z ł. K e llm a r  A n n a  40,—  zł. K rak ów  ko 
O lg a  40,—  zł. K oroń sk i P a i eł 100,— z ł. K u zm a n y  Iw a n  100,—  zł. 
K c r s c h e lt  H en ’ yk  ‘ 0,—  zł. K r ie g le r  J an  40,—  zł. K ie łcz e w s k i W ik 
to r  20,— zł. K s . K r z y w o ń  B ru n on  260,— ił. K ru m p u s  F ran cisa  k 
60,—  zł. K is ie le w sk a  Z o l ia  60,—  zł. K ie ib u s  W ła d y s ła w  20,— zt. 
K rzy ża n ow sk i S ta n is ła w  40,—  z ł. K ra u ss  J u lia  20,—  zł. j. a rclm r 

K a r o l  20,—  zł. K a s zy a n  J b l  60,—  z ł. K a ń to c li J a n  20,—  zł. Ka-r- 
c z e n n y  A m b r o ż y  20,—  zł. K u szp e ta  S te fa n  c 20,—  z ł . .  K o w a lcz u k  
B a z y i 20.—■ zł. K r o ch m a l K jn ra d  20,—  zł. K u cz o w a  A n n a  u0,— zł. 
K a p ła ń sk i W a n d a  120,— zł. K ap łań sk a  W ło d z im ie r ; 100,—  zł. K e i-  
le P io t r  60,— zł. K ; W ik  W ła d y s ła w  60,—  zł. K ir y k  J ó z e f  20,- zł.
K o b ie r z y c # *  J u lia  40,— z ł. K ia u e ro w a  A n to n in a  20,— z ł K o b y 
la ń sk i T ad eu sz  20,— z ł. K e lie ro w a  A n to n in a  20,— zł. K le m a n io w a  
A n to n in a  2u.—  zi. K u b ic k i F ra n c isze k  20,—  zł. K u b ick i A le k sa n u e r  
40,—  zł. K r a u s s ó m ia  J a d w ig a  40,—  zł. K a r p iu k  K o n ra d  20,— zt. 
K o r d y s  W ik to r  20,—  zł. K o ch m a n  M a łg c rz a .a  20,— .. . K o ło d z ie j-  
iz u k  T om asz  6u, -  z ł. K o n ce w icz  a w e ł 20,—  z ł. K ir y k  M ich a ł 
20,— zł. r n ip n ick i Pa-weł l z j ,— zł. K is te i C y la  20,—  zł. K u cz a ie k i 
J a n  20,—  z !. K o m a d a  I  J . A n to n in a  20,—  zł K o la cz y ń s k i W ła 
d y  ła w  20,— zł. K o w a l J ó z e f  z0,—  zł. K u sz  M a k sy m ilia n  20,— zt. 
K w ia tk o w s k i W a c ła w  20,— z ł. K r y ń s k i 1000,—  zł. K u ły b a  J. 
ino,—  zl. Kurl-cto J . 100,—zł. K o s o w s k i E . 100,—  zł. .e o i  a lsk i
W ła d y s ła w  40,—  z ł. K o llm a n  J ó z e f  40,—  zi’. K r o m c z y ń s k i S ta n i
ała v 100,— z ł, K ro iu cz y ń s k a  A n n a  20,-- z ł. K -u k o w o s a  J u lia  ',—  z . 
K  n iń sk i J . 160,—  zł. K u ch a r cz y .. T . 260,— zi K o b a k  J . 60.- -  zł. 
K o z ło w s k a  a .  2 — z ł. K i ałowre H . 40,—  zł. io rn g ru n  M. 60,— zi\ 
K r j m .  c z y 1 S. fu ,—  ł. K a z a lsk i R om a n  100,— zł. K n o b lo ch o w a  
M irie JO,—  zł. K o rsz lo w a  F ra n c isz k a  20,—  zł. K ru sz cz y ń sk i Jfózef 
20,— zł. K r y n ic k i  J an  40,—  sł. K a cza n o w sk a  a e le n a  120,—  zl. K a l 
it  o s  A b r a h a m  20,— z ł. K a ć z w s r a  L u d w ik  20,— zł. K rzy w o n u s .u k  
A n n a  60,—  z ł. K a sp rz a k  F ra n c isze k  2u,—  zt. K rajc.zy  S tan isl; w a 
40,—  zł. K ra je z y  J a J w ig a  80,—  zł. K o z ie 1 W ik to r  60,—  zł. K a b z in - 
sk i F e lik s  80,—  zł. K u cz y ń s k i A d a m  200,— z ł. K a szte le w icz  St. 
20,—  zł. K o w a ls k i W ła d y s ła w  46,—  zi K ańk ; K a ro l 4 0 ,- zł. K a r 
ło w sk a  I r e n a  100,—  zł. K u n je w  P a w e ł 20,—  zł. K r u g e r  W ła d js l - iw  
60,—  zł. K a m iń sk i A n to n i 100.—  zł. K lim e k  Tan 260,—  zł. K a łe m  
J ó z e f  20,—  zł. K u d ła c ik  J a „  2u,—  zt. K om en d era  Y n drzej 120,— zt. 
K a ń sk a  B o g u m iła  20,—  zł. f i a w e z j  k o w a  M a ria  20,—  z ł. K r ś n ie -  
rze w sk a  U rszu la  40,— e ł. K ru k ów  k i J an  Su,— zi. L oren z  E d m u n d  
L40.— zł. L ity ń s k i S te fa n  60,—  zł. Ł u p in a  M a ria  20,—  zł. L it tw itz  
F ra n c isz e k  60,— zl. L a n d sb e rg  B ru n o n  40,— zł. L a u rcń sk i J o z e f  
2 0 ,-- z ł. L isk e  E d m u n d  10U,— z i. L a tk o  M ich a ł 40,—  z ł. L  zcw sk a  
Z . 120,—  z ł. L iso w sk i K . 100,—  zł. L ew ^ u ń  J a k u b  20,—  ;ł L e w ick a  
M a r ia  120,—  i l .  L e w ick i S e w e ry n  100,—  zł. L oh se  B ro n is ła w  60,—  zł. 
L e m e lm a n  S ara  60,— zł. L .F a u  L eon  6u, z ł. L ech  C y r y l  26,—  zł. 
L a sk o w sk i W a c ła w  20,—  . . .  L en ert  „ a n  20.—  zł. L a u tm etzer  A lo jz y  
6 0 —  z ł. D r  L it— ński J ó z e f  100,—  zł L ip so w a  L u iza  40,— zł. L a sz - 
cz o k  F ra n c isz e k  2 — zł. L es ieck c J a n in a  20,— zł. L e o p o ld  40,— zt. 
L i >-iis K a r o . 20,—  sł. Ł u c z a ł h a le n ty  40,— zl. Ł o z iń sk i S e w e ry n  
18" — zł. Ł u czh icw iez  M ich a ł 100,— zł. Ł ęsk i J ; n 40,—  zł. L o to e k i 
J u iia n  60,— zl. Ł a p iń sk a  A n ie la  20,— z ł. Ł o p a ty ń s k i L eon  40,— zł. 
L u c ió w  J u lia  20,—  zł. lm b k o w sg i A n d r z e j  80,—  zł. Ł a za rsk i E.

Ju — z ł. Ł j sek  M . 400 zł. Ł oz iń sk i J . 3000,— zł. Ł . J . 100,— zł. 
Ł ozin : k a  H e le n a  120,—  zt. I  „ z iń sk i liec zys ła w  120,—  zł. Ł a k o s j; 
e iu k  A lfr e d  200,— zł. „a n g o w s k . A lo jz y  60,—  zł. M ich a ło w ic z  O nu
f r y  20,—  z l. M a łeek i V o j c  ech  100,—  zł. M aL s a ro l 200 — zi M )sŚ  
k o  F lo r ia n  300,—  zł. M a n lz e l  R o m a  i 180,—  zł. M ig d a lsk i J a n  100,— 
z ł. M a e ie liń sk i F lor : n 100,—  , M u clio w ita  K a ta rz y n a  20,— zł. 
M a c ie jo w sk i R om a n  100,—  zł. M ied z ie jew sk i R u d o lf  240,— zł. M jugz- 
k ie w icz  200,—  zł. M ałe- ki A . 40,—  zł. M azur A . 100,— zł. M aleszk a  
20,—  zł. S r  M a g ie r a  \Y . 200,—  zi M a cew iez  K s . 145,— zł. M a rfia k  K . 
160,—  z 1. M ru g a cz  M a ria  20,— :ł. M a ca k  W,. 20,— zł. M a ca 1 M. 20,— z łg  
M r z y g łó d  A n to n i 20,—  zł. M a rc h im k a  A n n a  20,— zł. D r  M a rk o w 
sk i H ie ro n im  100,—  zł. M a zu rek  k ltk sa n d e i 100,—  zł. M ąezyń sk i 
W ład , J an  180,—  zł. M eśłiń sk i J ó z e f  80,—  zł. M astoii F ra n cfezek  
20,—  z ł. J a reza k ow a  H e n -, ka  20,— zt. M ich a ło w sk i A n to n i 100,—  zl. 
M a rg o l W ła d y s ła w  20,— z . M a zu rek  , an  20,—  zł. M ie ln ik o w a  J ó 
z e fa  20,—  zł. M o sso czy  S ta n is ła w a  40,— zł. M rów k a  F ra n ciszek  
20,— zł. M iłu s  M . 100,—  zł. M a rcm k ie w ió z  M. 160,— zł. M y tk o s io w a  
M . 80,—  zi. M a lew sk a  H . 20,—  zł. M isk o w icz  F r . 20,—  zł. M u d ry k  
J ó z e f  20,—  zł. M ilie h ie w ie z  J an  20,—  zł. M r y g ło d o w ic z  W a n d a

20,—  zł. M iszta k  J a d w ig a  20,—  zł. M u szk o ’ n a  Y u re lia  Sb — f i :  
u łn u erm aim  L e ib  r. K o in g r i in  20,— zł. M ich a lsk i J ó z e f  20,— Zl. 
M o lirow a  A n ie la  20,—  zł. M o ro r  G rzeg orz  60,—  zł. M r y g ło d o w ic z  
A n to n in  1 60,—  zł. M y k ie F u k  J a n  20,— zl. M ilew sk i P io t r  100,— zł. 
M oaler E m il 60,—  zł. M azur L a m  40,—  ł. M atuszak K lem en s  
300,—  zl. M a !y  A n to n i 20,—  z ł. D r  M ozer W ik tp r  300,—  zl M a tu 
szek  J e r z y  60,— zł. M a ch g»ow a  A n n a  20,—  zł. M ieh n ia k ow a  S tefan  a 
20,—  zł. M ak  J a n  20,— zł. M a rk ow a  K a  a rzy n a  20,—  zł. M a rseh a li 
F ra n c isz e k  100,—  zL M ro w ie ć  J an  20,—  zł. M u n ow a rd a  A rtn h  
120,—  zł. M anek  M ie cz y s ła w  146.— zl. M ieh a isk i M a k sy m ilia n  
80,— zł. M ile ro w a  S y d o n ia  120,— z ł. M etM ski J ó z e f  20,—  zł. M o d liń 
sk i K lem en s  300,—  ; l. M isk o w icz  J  in 20,—  zł. M o ra w ie ck i iP o L  
100,—  zł. M ró z ik -G ń sz cz y ń sk i J ó z e f  100,—  z ł. K s . M a cie jo w sk i 
W o jc ie c h  160,—  zł. M a tla k  \ n to n i 100,—  zł. M y d la rz  J a n  40,—  zl. 
M lek a  F ra n c isze k  60,— zł. M ro g a czu w a  M  iria 40,—  zł. M u ty lew sk i 
B a in a zy  600,— zł. M a szczy k ow  ska H e l. 60,—  zł. M u lle r  M a k sy m i
l ia n  40,— zł. N o w a k ow sk i M i c h a ! '20,— z ł. N ieca n ow a  M a gd a icn a  
20,—  zł. N ie w id z ia jło  J a n in a  40,—  zi. N o w ick i Jan 20,—  zł. N ow a 
k o w sk i F ra n c isze k  160,—  zł. N ow a k ow sk a  W a le r iu  80,—  zł. Neym sffi 
K a z in r e r z  40,—  zł N o w a cz y k  W a le n ty  40,—  z ł. N o w a cz k ie w icz  E d 
m und  2u0,— zł. N o w a k o w sk i J . 100,—  zł. N o w o s ie lsk a  A . 80,— zł. 
N eiser S. 0,—  zł. N ettzm an n  Ig n a c y  20,—  zł. N o w a k ow sk i A le k 
sa n d er 140,—  zł. N ie w o la k  F ra n c isz e k  200,—  z ł. N ie m c z e r s k i  J ó 
z e f 60,—  zł. N ow a k  F ra n c isze k  20,— z ł. N ai iżański J a n  100,— zł. 
N a ro iśk a  K a ta rz y n a  20,— zł. N ow osad  o , u 60,—  z! N is iew iez -D o - 
Drzański 200,—  zł. N ow a ck i J an  20,— zł. N a d o lsk i T e o d o r  100,—  zł. 
N o w ick i J ó z e f  60,—  z ł. N a b a g ło  F ra n c isze k  20,—  zl. N iew ia d om sk a  
H e len a  60,—  zł. N iew ia d om sk a  o Z f ia  80,—  zł. N o g a j Z y g m u n t  
80,—  zł. N ow a k o w sk i Jan  3U0,—  zł. N ie b o r : I  S te fa n  140,—  zł. 
N e ttcr  20,—  zł. N ie z g o d z ió s k i B on a w en tu ra  o0,—  z ł. N ie m czy k  
S ta n is ła w  80,— zł. N ow ota rsk i J ó z e i 20,—  zł. N ik an  40,—  zł N ic,-._ 
rz w ick i J a k ó b  20,—  zł. O sw ald  A n to n i 200,— zł. O les iń sk a  S 'n i-  
sław a 20,—  zł. Oitfinuwiez T . 80,—  zł. O łfin o w sk a  W . 80,—  zł. Osak 
T . 20,— zł. O su ch ow sk i H . 60,—  -zł. O s. "ow ska J ó z e fa  20,—  zł. O stro 
w sk i J an  20,—  zł. O szyw a W in ce n ty  100,- - z ł. O lszew sk i S. 120,—  zł. 
O b o r jS t e fa n  20,— zł. O s-ap iw K zów u a  A a to n in a  40,—  zł. O stapo- 
w iczó w n a  K a ro L n a  60,—  zł. O lc je z ;rk ow a  M a ria  20,—  zł. O sk ow ieck i 
100,— zł. pGKOliński P io tr  100,—  zł. P ia se ck i A d o lf  100.—  zł. P ie - 
t iz a k  L u d w ik  40,—  z ł. P r z y p r i ,\ „  U rb a n  20,—  zł. PI >eb R o b e r t  
100,—  zł. P udo A n d rz e j  100,—  zł. P ie k a rcz y k  W . 140,— zł. P rzy  ó y -  
szew sk i M ich a ł 6u,—  zł. P rze w ó zn icze k  F ra n c isz e k  20,—  zł P lo m b o n  
J ó z e f  20,— zł. P a ^ .w a  J ó z e f  40,—  zł. P a lesk e  O la  100,—  zł. P iek u t 
S zczep a n  20,—  zł. P o b ih u szk a  A n to n i 1000,—  z ł. P ia se ck i W . 300,—  zF 
P o stk a  J a n  140,— zł. P u .a l  K a ro l 20,—  zł. P iw e ck i J a ce k  40,—  zl. 
P i ;tek F ra n c isze k  "0,—  zi. P u k a ck i M ich a ł 20,—  zł. P rzy m u sza ła  
K a ro l 40,—  zł. P ie ch o c k i S ta n is ła w  100,— zł. P  ku ła  J ó z e f  20,—  za. 
P ie-skaezew iez lan1 ta 40,—  zł. P ła sch o w sk a  H . 120,—  zł. Pu Ilkow ski 
P . 80 ,-- z ł. P fe i ie r  H . 20,—  zł. D r  P o d cz a sk i J a k ó b  260,—  zł. 
K s . P o la cz e k  J ó z e f  20,— zł. P ro ch a sk a  J ó z e f  100,—  zł P tu erk ow a  
Ynna 20,— ;ł. P a t r i z i iG  ustaw  100,— ł. P r o w e r  A d o lf  60,—  zł.

D r  P a le cz is k a  F ra n c isze k  160, ■ P in u  iro w a  M a ria  40,— zł.
P ro ch  E bm -hard  60,— zł. Pu= e ln ik  F e lik s  60,—  z ł. P c la k o w a  A n n a  
40,— zł. Pont; rsbaeh  J ó z e f  60,—  zł. P rzew łock a  P a u n u a  20,—  zł. 
P ro e y k  Jn e  20,—  zł. P a rn es  A b ra h a m  40,— zł. P e te ck i J ó z e f  20,- zł. 
P a iu u ia rczu k  M a iia  20,— zł. P ie s iu k o w  t R ‘ talia  20,—  z ł. P om ia n - 
fcow ski S ta n is ła w  250,—  zł. P a w ły s z y n  J a n  20,—  zł. P c łe ń sk i A le k 
sa n d e r  80,—  zł. P a śc ia k  W a w rz y n ie c  20,—  zł. P aw dak M a ria n  
20,—  zł. Pirożfek H e le n a  60,—  zł. P la d e r  u ; d w ig a  2u,— zł. P o 
zn ań sk i J an  80,— zł. K s . P a łk a  F — n eiszek  140,— zł. P a n y k ie w ic z  
T e o fi la  60,—  zł. P a łk o w s k a  E lż b ie ta  80,—  , t. P a tk ow sk i M ic ł „ ł  
80,- z ł. P ie n 'ą ż k o w a  A n n a  100,—  zł. P itu łu jó w n a  J a m n a  40,—  zł. 
P u ch a lsk a  W a le r ia  80,— z., P liszew sk a  F ra n c iszk a  20,—  zł. P ip r a w a  
J an  60,— aJ. In ż . P ios iósK i 260,—  z ł. P; w ło w sk i R om a n  20,- zł. 
P o h l A le k s . 80,— zt. P a ch e l F e rd y n a n d  100,—  zł. i  r z y g ro d z k a  
Z o fia  — ,— zł. P u lk iszow a  tan ina  20,— zł. 1’ Ia sk u ra  A n i m i 100,— zł. 
P o la k  M .cl.a t  20,—  zł. P o d le w sk i W o jc ie c h  20,—  zł. R y ik c w a  M a rm  
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